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W I A D O M O Ś C I  K R A J O W E .
»
Ze stan  gospodarstw a w  W . Ks. Poznańsklem  w  ostatn ich  p ię tn astu  le- 

ciech znacznie się po lepszy ł i p raw ie  całkiem się zm ien ił, tem u trudno  za­
p rzeczyć; rzecz to  zb y t oczyw ista. Z eby  zaś pom yślny  ten  w y p ad ek , g łó ­
w nie p rzyp isać  samej zab iezności, sam em u ukszta łcen iu  i zam iłow aniu  go­
spodarskiem u w łaścicieli ojczystej z iem i, albo ich zastępców , czyli u rzędn i­
k ów  w ie jsk ich , n a  to  chyba trzebaby  n iew iedz ieć : ja k  d a lece , mimo całą. 
n ieruchaw ość i in e rtia  g ospodarczą , częstokroć same okoliczności ekono­
m iczno-po lityczne  zdołają  w p ły n ąć  s tan o w czo , albo na  d o b ry  b y t k ra ju , 
jeże li są  pom yślne; albo (m im o całą usilność i zdatność g o sp o d a rz y ,)  nie­
k ied y  na upadek gospodarstw a k ra jo w e g o , g d y  m u sp rzy jać  nie będą.

P o  k ró tk iem  zastanow ien iu  się nad  ty m  p u n k tem , ła tw o  przekona się 
k ażd y  i szczerze to w y zn a , że cała dzisiejsza pom yślność gospodarstw a w ie j­
skiego u  n a s , w  w iększej daleko części w y n ik ła  ze zbaw iennych  in s ty tu c y i: 
z iem stw a k red y to w eg o , z uw łaszczenia w łościan  z pom yślnych  k o n ju n tu r 
h an d lo w y ch , tudzież z zapa tryw an ia  się na p rzy k ład  cudzoziem ców  ościen­
n y c h , ja k  z w ysokiego  zam iłow ania i dostatecznego ukształcenia się naszych  
ro ln ik ó w : tak  p an ó w  jak o  i u rz ę d n ik ó w ; że m y  raczej w  sku tek  okoliczno­
ści w ciągnięci zostaliśm y w  ulepszenie g o sp o d ars tw , jakżebyśm y  przez  w ła­
sne uzdolnienie i go rliw e zajęcie s ię , pociągli za sobą i in s tru k ey e  i pom yśl­
ność k ra jow ą.

W szakże u  nas gospodarstw o  w iejskie je s t  do tąd  dyletantyzm em  ty lko, 
em piryzm em  i trad y cy jn ą  jak ą ś  r u t y n ą , m iasto żeby  by ło  p o w o łan iem , na­
u k ą  i św iadom ością rzetelną. W szakże uskarżam y się ciągle na b rak  w ia­
domości i uczciw ości u rzęd n ik ó w  n aszych , a n ie uw ażam y n a  to ,  że nie 
m ają  skąd  w ychodzić  g ru n to w n ie  usposob.eni i w  m oralności chow ani, 
i w  spraw ie pow szechnej zain teressow ani. W szakże to  w szyscy  w idzim y, 
że z usunięciem  ty ch  n iedogodności, w ad  i n iedostateczności, w  zakresie 
gospodarskim , w  dw ójnasób  p o d w y ższy ły b y  się nasze zy sk i, zap łodn iłyby  
się nasze ła n y , — a przecież n ieczynim y te g o , p rzezcoby  się stanow czo i 
p raw ie  do razu  w szystk iem u zapobiegło nazaw sze!

W szy s tk o  u  nas zw yk ło  jeszcze nad to  zostaw ać na łasce p rzy p ad k u

CZjęSC T R Z E C IA .

W K O Ś C I E L E .
fC iąg da lszy .)

B y ł to  w ie lk i p ią te k ; m gła k w ie tn io w a  zaw isła  u a d  m iastem  jak  o l­
b rz y m ia  chm ura , ty lk o  w ie k o w e j ż a ło b y , sm u tk iem  i p o b o ż n o śc ią  o b c h o ­
d z o n e j; żaden  g ło s d z w o n u  n ie  śm iał sw y m  dźw ięk iem  p rz e ry w a ć  c iszy  
i m ilczen ia  jak ie  za leg ło  w szy stk ie  św ią ty n ie  n a p e łn io n e  lu d e m : sz c z e re
i p o b o ż n e  ro zp am ię ty w an ie  n ad  w ie lką  o fia rą  Z baw ic ie la  za  g rzech y  
c z ło w ie cze  nie p o trz e b u je  g łosu , b y  b y ło  z ro zu m ian e . W  jed n y m  z k o ­
śc io łów  o p a r ty  o fila r w iek iem  zac iem n io n y  s ta ł k o b ie rcem  p rz y k r y ły  
s to i ;  p rz e d  nim w  p o b o ż n y m  z rz e c z e n iu  się p y c h y  św ia to w e j zasiad ła  
p an i w  ża ło b n e  sz a ty  p rz e b ra n a , i p o b o ż n e  zb ie ra  ja łm u ż n y  na  w ie lk ą  
ś re b rn ą  tacę . Z c ien ia  f ila ró w  su k ien  ż a ło b n y c h  i c iem ności k o śc ie ln y c h  
w y s tę p u je  je j tw a rz  tak  b la d a  i n ie ru c h o m a , iż w y d a je  się ja k b y  z a w ie ­
sz o n a  na  c iem nym  t le ,  a lb o  w y s ta jąca  z  jak ie j s ta ro św ieck ie j rz eźb y . 
C zasem  ty lk o  g d y  p o w iew em  p o ru s z o n e  św ia tło  s to ją c e j n a  s to lik u  
św ie c y  ch w ilo w ą  ły sk aw icą  p rzem k n ie  p rz e z  tw a rz , okażą  się ry s y  o d ­
z n a c z o n e  życiem , a le  życiem  tak  d aw n y m  zam a rły m  i n iem ym , iż n ie  je ­
d n e m u  p rz y c h o d n io w i w y d ać  się m usiała , jak  tw a rz  g ro b o w e g o  posągu , 
C z y  m odli s ię , czy  m arzy , c z y  d rz y m ie , led w ie  od g ad n iesz , b o  je j po - 

nj“ ,P“ Jy p o b o żn a , n a  p o ły  zam y ślo n a  z oczam i n ie ru c h o m ie  w  po- 
O h n l 'l f n 81 i. sPu szęzo ,lem i> w szy s tk ie  te  tr z y  n o si na  so b ie  cech y , 
n o  OZn^ ’ c ie k a w y  n o w y c h  w id o k ó w  z jak ich  sk ła d a ją  się
w  Iw arzv  J alc.z Jsc,, V rzesi\w a i ‘l c e  się  tłu m y  nic innego  nie d o s trzeże  

i  p  ni h ra b in y ; a le  k to  b y  ją zn a ł b liż e j , w idz ia ł w czo ra j, pcr-

i ślepego lo s u , a zamało n aw y k liśm y  d o tąd  postępow ać na drodze udosko­
nalenia p rzez  w ł a s n ą  w o lę , m oc i rozum  nasz. Jeżeli jak ieś udoskona­
lenie w  czem kolw iek nadejdzie albo li też k lę sk a , m y  w  tern ani w in y  nie 
m am y, ani też z a s łu g i: ja k  anieli bez zm azy i bez c n o ty ! — Cóż po trzebn ie j­
szego , zbaw ienniejszego , co nieodzow niejszego w  dzisiejszym  stanie gospo­
dars tw a  naszego , ja k  s z k o ł a  a g r o n o m ic z n d m ie j s c o w a ,  w  k tó re jb y  się 
tak  dziedzice ja k  u rzędn icy  w ie jscy  g ru n to w n ie  i m oraln ie k sz ta łcąc , daw ali 
o tu ch ę , że przynajm nie j w  zaw odzie gospodarskim  przestaniem  nie zadługo 
być  n iew olnikam i ślepego lo su , ho łdow nikam i ślepo ty  em pirycznej, zw o­
lennikam i n iem ow lęctw a ru ty n iczn eg o ?  A  jakże  ospale , ja k  chw iejnie za j­
m ujem y się do tąd  u rzeczyw istn ien iem  m yśli tak  b ło g ie j!

Jużcić  ja k  w szędzie tak  i tu  są  tru d n o śc i na d ro d ze ; — są n aw e t t r u ­
dności nie m ałe: co do fu n d u szó w , co do nauczycie li, co do m iejsca i spo­
sobu  szk o ły ; ale położenie nasze nie nauczy łoż  nas d o tąd , że nam  w szędzie 
p rzez  trudności b rnąć  tr z e b a , że ty lko  p rzez  trudności dobić się m oźem  cer 
lów  zbaw iennych  w  każdym  zaw odzie?  I dziśże jeszcze , ja k  po daw nem u, 
p rzed  trudnościam i w stecz cofać się będziem y ? — A  tru d n o śc i, czyż nie 
w iem y , ze w  m iarę stósow ności środków  m ale ją , że częstokroć ju ż  n aw et 
za blizszem obejrzeniem  śro d k ó w  zn ik a ją?

O bejrzy jm y  rzecz , w ym yślm y  ś ro d k i, a zobaczym y ja k  rozchodzić się 
będą trudności. (Dal. c. n.)

W I A D O M O Ś C I  Z A G R A N I C Z N E .
R o s s y a  i P o l s k a .

Z  n a d  g r a n i c y  r o s s y j s k i e j .  — O statn ie doniesienia z K aukazu  
są  z 2 0 . p rz . m ies. — A ż do tego czasu żaden w ażny  nie w y d a rz y ł się 
w ypadek  n a  p lacu  bo jow ym . Chociaż C zerkiesy nap ad y  sw e i a ttak i co­
dziennie niom ał w znaw ia li, R ossyan ie  przecież po ostatniej k lęsce, żadnej 
w  g ó ry  nie przedsięw zięli w y p ra w y , a pog łosk i o w ielkiej w y p raw ie  go to ­
w anej p rzeciw  S zam yłow i, w  ty m  zam iarze pew no  puszczano , ab y  zastra ­
szyć neu tra lne  albo w ą tp liw e  szczepy. W o jn a ,  ja k ą  obecnie p ro w ad zą  
z obu  s t r o n , są  to  ty lko  m ałoznaczące p o ty czki, raz  dla tej, d rug i raz  dla o-

z a w czo ra j w  jed n y m  z n a jśw ie tn ie jsz y c h  s to lic y  s a lo n ó w , n a  .k tó r e -o  
je s t  c z e le , z ad z iw .ł b y  s ię , jak  się tak  p rę d k o  zm ien ić  m o e ła  k o b ie ta  
k tó r a  n ie  m ogąc p rz e z  w iek  s tra c o n e j o d z y sk a ć  ju ż  tw a rz y , n a d g ra d z a ła  
s tra tę  m e p o w e lo w n ą  s t ro je m , ro z m o w ą , do w cip em , i u ło żen iem  tak  w y -  
tw o rn y m  .z ,ą  n ie raz  z d y b y w a ły  h o łd y  szcze rsze  raoźe n a d  d aw n ie jsze  
sz ta m b u c h o w y m  ju z  ty lk o  ży c iem  ż y ją c e . N ie ra z  w  sa lo n ie  n a ip rz v -

b ie ty  e b y  i a 'T d k o "  T ' f  ,królow j e. ° P u ^ c z a l i  m ło d sze  i ła d n ie js z e  k o - 
y  , j k ° .  S.łlfL;1' ad 1 P o d z iw ia ć ; w  je j p rz y to m n o śc i b r z y d ły  

zy s tk ie  p ięk n o śc i ja k b y  zam ó w io n e  je j c z a ru jącą  ro z m o w ą ; z a z d ro ść  
o p u sz c z e n ie  d o d a w a ły  im la t ,  k tó r y c h  z d a w a ło  się h rab in ie  u b y w a ć  

w  ty m  św ie tn y m  o to cze n iu  ro z p ro m ie n io n e j fa je rw e rk ie m , d o w c ip n e j 
z jw e j ,  i n ie w y c z e rp a n e j p o g ad an k i. J a k ż e  ró żn a  d z is ia j ;  n ie  sam ej to  
p o b o ż n o śc i p rz e lo tn y  zw y k le  od c isk  w k o p a ł w  je j  tw a rz  ten  w y ra z  
g łęb szeg o  z a d u m a n ia , k tó reg o  n ie  m oże  się p o z b y ć  ani p a c ie rz e m , an i 
w estch n ien iam i, ani sp o jrzen ia m i lęk liw cm i p ra w ie  ja k ie  rz u c a  na o b ra z  
u k rz y ż o w a n e g o  Z b aw icie la . Je ż e li to  sk ru c h a !  (o n ie  b ez  w ie lk ie j p r z y ­
c z y n y ; jeże li już p o k u ta !  to  zas łu żo n a  b y ć  m u s i; jeże li c ie rp ien ie ! p o ­
p a trz  n iew ias to  na ten  B osk i w y ra z  n a  tw a rz y  Z b aw ic ie la  —  c ie rp ien ia  
b ez  w in y !. O  u n ie  b y ć  m u s i,  ziem skim  b ło te m  p o k a ja n e  to  c ie rp ien ie , 

o re  z d a iło  z je j tw a rz y  w sze lk i u ro k  u d a n y !. M aski salonoVvej p o z ­
b aw io n a  z b rz y d ła ,  z es ta rza ła  d o  n iep o zn a n ia  p raw ie . P o d n io s ła  o c z y  ... 
K u k a  b o w iem  w y tw o rn ie jsz y m  s tro jem  o d z n a c z o n y c h  p rz e m k n ę ło  p o ­
s ta c i; k u rc z  na tężen ia  p rzeb ieg ł p rz e z  tw a rz , a le  n a d a re m n ie ; m iał tó  
b y ć  u śm iech  d a w n y , w e s o ły , s a lo n o w y ; b y ł  ty lk o  sk rzy w ien iem  b o lu  
w e w n ę trz n e g o . Z ab rzm ia ła  m u zy k a  cichem i i źa lobnem i to n y ,  ja k b y  
łkan ia  p rz y tłu m io n e , i zam ilk ła  w  je d n y m  p ra w ie  w estch n ien iu  w y rz u c o ­
nym  z p ie rs i ca łego  lu d u . I  h rab in a  w e s tc h n ę ła , rzu c iła  o czy  z c a ły m  
n a tężen iem  sa lo n o w e j w ia ry  sw o je j k u  tw a rz y  Z b aw ic ie la  —  u a d a re m -
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wej strony korzystne. Strata jednak zawsze na stronie R o ssy an , albo­
wiem prócz bitnego oręża Czerkiesów niszczy i wycieńcza szeregi rossyjskie 
klimat i licha bardzo żywność. Szamyl sam stoi podobno na czele 15 do 
20,000  ludzi w  Dagestanie, kiedy istne niepodległe szczepy osobno wojnę 
prowadzą. Pewną zaś jest rzeczą, źe naczelnik ten obecnie każdego czasu 
ma około siebie 8 do 10,000  wojska, które w  małych oddziałach i w  roz­
maitych kierunkach napada na linią rossyjską, i na szczepy z Rossyą sprzy­
mierzone. Czeka on niezawodnie tylko pomyślnej chwili,  albo chce doj- 
rzyć słabego punktu  nieprzyjaciela, aby mógł stanowczo uderzyć. — Ze spra­
wozdań rossyjskich co do w ojny  prowadzonej na Kaukazie, które rząd ros- 
syjski od niejakiego czasu znowu ogłasza w  Petersburgu samem, gdzie się 
najlepiej można dowiedzieć o prawdziwem rzeczy położeniu, wiciu śmiaćsię tyl­
ko musi. Kto zna sposób, w jaki bulletyny te bywają wypracowane, ten dziwić 
się nie będzie, że rossyjskie wojska podług nich z wszystkich w ypraw  wy­
chodzą zwycięzko. Już same sprawozdania, które ministeryum otrzymuje 
z Kaukazu, na najmniejszą nie załogują w iarę ,  ponieważ dowódcy własne 
swe czyny wojenne wynoszą zwykle pod niebiosa, opuszczając albo całkiem 
korzyści,  jakie odnieśli Czerkiesy, albo wystawiając je  jako nadzwyczajnie 
małoznacząee. Z tych więc sprawozdań ministeryum wojny w  Petersburgu 
robi wyciąg i takowy ogłasza, w czćrn jednakże omija wszystko, co by po­
łożenie Rossyan w  nie najiepszem wystawiło świetle. Tak  przypomina 
sobie zapewne każdy, że kiedy przed kilku laty przez całe lato czytaliśmy 
tylko o świetnych zwycięztwach oręża rossyjskiego, okazało się w  końcu, 
że wiele szczepów odpadło od Rossyi,  pół armii wyginęło, i wiele miejsc 
warownych Czerkiesy na powrót odzyskali.

Te kilka słów wystarczą zapewne, ażeby dać prawdziwe wyobrażenie 
o wojskowych sprawozdaniach Rossyan. (Gaz. Kolon.)

G a 1 i c y  a.
Z G a l i c y i .  — Poczty poniedziałkowa i wtorkowa nadeszły nareszcie 

w  Środę i pow tórzyły  niestety nietylko wiadomość o wylewie Dunajca 
w  W ojniczu, gdzie az trzy mosty zerwane zostały, ale nowe dodając szcze­
góły ,  powtórzyły smutne wieści, jakim ledwie wierzyć chcieliśmy o rozla­
niu Sanu pod Przemyślem. W zburzone lale w yrw ały  dwa iilary z wiel­
kiego mostu krytego od strony Radymna, unosząc z sobą wszystko co po 
drodze zdybały, a wzniosły się do takiej wysokości, iż otoczyły prawie 
klasztor panien Benedyktynek, które przestrachem przejęte, przez okna na 
dach ratować się musiały. Okropny ma być widok całej tej okolicy, i nie­
przeliczone szkody, jakie porobiła woda: poprzerywane wszędzie komuni- 
kacye, tak ,  ze poczty muszą, bądź objeżdżać, bądź czółnami przemykać 
się po rozhukanym żywiole. N ow a to klęska, a tern okropniejsza, że tak 
prędko nastąpiła po ty lu  innych klęskach nie załagodzonych jeszcze, które- 
lni mnogie powodzie kraj nasz nawiedziły!

Jeszcze okropniejsze są wiadomości, jakie w  tej chwili odbieramy z Sa­
noka. Najpiękniejsze nadzieje zbiorów poniszczyła nowa powódź; mimo 
posuchy, jaka od 1. Lipca trwała nieprzerwanie, oziminy wyglądały ślicz­
nie, pełne i dojrzałe już  prawie schylając ku ziemi kłosy, kiedy l5 g o  zaczął 
padać deszcz z początku mierny i w  różnych przestankach, lecz dnia 16. za­
czął lać coraz nawalniej,  i trwał bez prze rw y  aż do 18. b. m. Najmniej­
sze potoczki przemieniały się w  rzeki i zlewały swe wody do Sanu, k tóry  
1 8 . 0  godzinie 3. z południa zaczął wybiegać z łożyska i wnet morze wo­
dy zakryło morze kłosów zbożowych przed chwilą widzialne jeszcze. Deszcz 
nie ustawał, a rzeka o 8 mej wieczornej doszła do wysokości,  jakiej naj­
starsi w  okolicy ludzie przypomnieć sobie nie mogą; jak  tw ierdzą, źe się
0 3 stóp wyżej podniosła niż w  roku 1813 . ,  sławnej i smutnej pamięci.

nic! cały  lud widział, w tym boskim w yrazie tw arzy  politowanie i prze 
baczenie; ona dostrzegła tylko zimny i niemy marmur. C o raz  ciemniej 
w kościele; już w ieczór ;  coraz  mniej p o b o żn y c h :  rzadko  już p rzed łu ­
żony  cień jaki przemknie po filarze, kob ie rcu ,  i bladej twarzy, tak nie 
w )ra ź n y  i fanlastaczny, jak jej ciemne myśli, k tó re  ciągle bez końca 
przesuwają się po jej głowie n iedopyrzem  skrzyd łem  pamiątek. W  d łu ­
gich przestankach odzyw a się m uzyka kościelna, to jak b ł a g a n i e ,  to zn o ­
wu jak nadzieja; szept pacierza cichy ,  westchnienie czasem u rw a n e ;
1 znow u cicho ja k b y  ca ły  kościół stał się grobem. Upadla twarz blada 
na piersi; czy modli się, czy m a rz y ,  czy drzymie...

Raptem zadrżała; now a cień przesunęła się przez jej twarz,,  i z czy ­
stym dźwiękiem padł dukat na śrebrną tacę... Spojrzała sa lonow a dama, 
na przeciw  niej stał hrabia z blizną nad  lewym okiem , bladą i niemą 
twarzą. Jeszcze mocniej zadizala . Z d y b a ły  się ich spojrzenia, i na ich 
twarze zgniłą i chorowitą bladością spokrew nione wystąpił w yraz  p o d o ­
bny  wczorajszemu z okien ry n k o w y c h  Ze się znali, i dobrze  znali, w ą t ­
pić n icpodbna: własne ich spojrzenia zdradzają: ale bez przywitania, 
stali długą chwilę naprzeciw siebie, a patrzyli w swe twarze, jakby z nich 
dawnej przeszłości chcieli w yczytać  dzieje. Długie by ło  milczenie; 
zwrócili się oboje  ku światłu buchającemu z pobocznej kaplicy, jakby 
się pomodlić chcieli, ale dla czego ich twarze pozostały  lak nieme, zimne 
i n ieruchome? dla czego oczy  ich tak przeraźliwe w yszczerzone w je ­
dno miejsce?. Oni zamoczyli zapewne!,.

D aw no już temu!.. B y ł to jak dziś dzień kwietniowy, ale pełen 
w oni,  światła, ciepła; pierwszym wiosny oddechem obw iane ,  w śród li­
s tk ó w  z ie lonych , pączków w pół rozwitych zjawiło się świetne i strojne 
g rono  dam w saskim ogrodzie. Cala W a rsza w a  wyległa oddychać p o ­
w ietrzem , które wszystkich zdawało się ożywiać nadzieją dni p ięknych;

Murowana droga o sto przeszło sążni wzniesiona nad powierzchnię doliny 
otaczającej S an ,  znikła zupełnie, a bałwany niosły z soba kawały budyn­
ków i całe chaty z ludźmi wołającymi o pomoc, której im przynieść nie mo­
żna było. Deszcz lał ciągle, jęki i krzyki przerywały ciszę tej ciemnej 
i okropnej nocy. Wszystkie domy w Sanoku niżej położone stały pod 
w odą; nawet wyżej stojący now y  dom pocztowy, z którego robotnicy le­
dwie uciec mogli. Nareszcie ostatni ratunek dla tamtej s trony miasta, znikł 
w iaz z mostem, który  przez niewielki zwykle strumień obydwie części mia­
sta łączy. 0  10 tej w  nocy zwróciła się woda ku c. k. wojskowemu szpi­
talowi, z taką gwałtownością, iz musiano jak  najprędzej wyprowadzać 
chorych. 0  północy dopiero zaczął deszcz ustawać, a o wschodzie słońca 
przerażający przedstawił sic widok spustoszenia jak  najokropniejszego, któ­
ry  wyrazić nawet trudno. 0  piątej z rana zaczęła woda opadać. Ludzie 
w poi umarli po dachach, nie wiedzieli czy się radować z ratunku życia 
czy płakać nad utratą całego mienia sw ego , i całej przyszłości. Co chwila 
dochodzą nas (pisze sprawozdawca) coraz smutniejsze wieści, Stajnie c. k. 
ogierów w  Olchowcu, woda zalała wpadając przez okna. Wielu ludzi zni­
kło w okolicy T y ra w y  solnej i Mrzygłodu. I nietylko San porobił takie 
spustoszenia, ale w  górach wylała rzeczka Oława. W  Kulasznćj wszystkie 
budynki gospodarcze ponikły bez śladu; gdzie bały domy, próżne pole wi­
dać tylko zasypane piaskiem i szutrem. Widziałem (kończy sprawozdawca) 
nieszczęścia nad W isłą  i Sanem w  cyrkule Rzeszowskim, lecz te nie mogą 
iść w  porównanie żadne, z nieszczęściem jakiego teraz jestem świadkiem!! 
Ale jeżeli tamte tyle znalazło współczucia w  całem Państwie, i teraz rozpa­
czać się nie godzi.

Każda godzina prawic nowe przynosi szczegóły o niesłychanych powo­
dziach. Każdy list now ą okropnością grozi. W  Tarnowie Dunajec i Biała 
wezbrały w  skutek więcej tygodnia trwających deszczów, i mimo wysokich 
brzegów wystąpiły  z koryta,  tocząc bałwany przez pola i gościniec muro­
wany. Dnia 19. gdy się wypogodziło, mnóstwo ciekawych wyszło z mia­
sta ; między nimi młody porucznik i adjutant pułku c. k. lekkiej kawaleryi 
pan Berger, chciał się dostać konno na drugą stronę. Koń przestraszony 
szumem w o dy ,  nie chciał postępować dalej, ale ostrogą przymuszony sko­
czył, w  bok gościńca, i w  jednej chwili woda pochłonęła konia i jeźdźca. 
Po chwili kon wypłynął i uciekł do stajni, wkrótce okazał się i jeździec 
w  odległości 1000  sążni od gościńca, gdzie uczepiwszy się krzaków czyli 
raczej młodej cieniuteńkiej brzezinki, utrzym ywał sfię na powierzchni Wody. 
Okropne to zdarzenie stało się w  obec tłumów łudzi przybiegających od 
la m o w a .  Znieśli l iny ,  zbito t ra tw y ,  kilkunastu ludzi puściło się, by  ra­
tować nieszczęśliwego, ale prąd  wody udaremniał wszystkie usiłowania. 
Cztery godziny całe zostawał ten nieszczęśliwy w położeniu tak okropnem, 
źe co chwila śmierć mu groziła nicochybna. Nareszcie opuściły go s i ły ,  co 
rozpaczłiwemi znakami dawał do poznania tym wszystkim, którzy z prze­
rażeniem patrzyli na tę scenę, trudną do opisania. Zycie jego wisiało na 
omdlewającej sile ręk i,  i na chwiejącej się sile drzewka. W  tern od strony 
Białej okazało się czółenko, śmiały rybak puścił się ku nieszczęśliwemu, 
i mimo w ody, która bałwanami broniła swojej ofiary, zbliżył się i w yra­
tował biednego młodzieńca. JO. książę Sanguszko wziął zmęczonego do 
powozu swego, i zawiózł do siebie. Dalszych szczegółów o zdrowiu mło­
dego oficera i nazwisku rybaka nie wiemy.

N i e m c y .
Z M n  i c h o w a ,  d. 4. Lipca. — W  najnowszym numerze centralnego 

pisma towarzystwa politechniczego, czytamy następujące dla gospodarstwa 
krajowego ważne doniesienie: »Wyrabianie piwa w browarach w  Mni-

caly ogród by! ży wą wystawą s tro jów  kwiatów i wdzięków, w k tó ry  
natura walczyła ze sztuką o p ie rw szeńs tw u ,  ale najpiękniejsze jakej 
klomb żyw y wdziękiem i świeżością przechadzało  się grono pań wielko- 
św ia to w y ch ,  a z pośród nich najnrodziwsza jak królowa kw iatów  w y­
glądała stawna pięknością wychow aniem  i rodem hrabianka Malwina. 
Szybkim  krokiem zbliża! się do tego grona młodzieniec w świetnym 
ułańskim s t ro ju ,  skończony  bo łia ty r ,  czy na woskowanej posadzce, czy 
na miękkim dywanie b u d u a ro w y m ,  czy na ch ropow atym  biw uakowym  
posłaniu. Tylko  co gońcem przylecia ł do yvojska; całe miasto witało 
jego m u n d u r ,  jego depesze ,  i zgrabne ułożenie. Hrabia Alfred p rzyw i­
taj znajome sobie panie, a zdum ionym okiem spoczął na pięknej AlaIwi­
nie ; w nadsekwańskiej s to l icy , którą niedawno porzucił ,  nie zdyba ł  
podobnej piękności; i s łowa nie mógł znaleść by przyw itać  od lat dzie­
cinnych nie widzianą jeszcze, a blis! ą k rew uę swoją. Znikł w uroczym  
k lom bie ,  k tó ry  w  różnych wdzięcznych przemianach przewijał się 
w  oko ło  dwojga krewniaków rozmawiających poufale i wesoło o prze- 
skakanej razem dziecinnej przeszłości; ona z marzeniem o zabawach s to ­
łecznych ,  on z marzeniem o sławie. Hrabia Alfred zabawił dni kilkana­
ście pod  pozorem  udanej s łabości; wśród zabaw , m uzyki,  tańców, 
i przechadzek, czy  wśród ludzi, czy w samotności nieodstępnym był to ­
warzyszem pięknej hrabianki. P rzem knęły  rączo różnobarw ne te chwile, 
jak rój mol\ l i ; i pożegnali się, ze łzą i westchnieniem — ona za sławą! 
on za zabawami stołecznemi... Takie by ło  pierwsze ich zdybanie!. .

D aw no  już temu!. Był to dzień zimowy, ale świetniejszy jeszcze 
wonią kwiatami, światłem i strojami nad dzień kw ietn iow y: słońce zasfę- 
p y w a ły  ośw iecone pająki, jak olbrzymie b ry lan ty  zawieszone na środku  
sali balowej. S y t  n iewygodnej a niebespiecznej w ow ym  czasie sławy, 
przemienił hrabia Alfred kurtkę u łańską, na sa lonow y frak. 1 zdybali
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chow ie, jest tak uregulowane i dobroć jego tak zatw ierdzona, źe brow ary 
te prawie od dziesiątka lat stały  się centralną szkołą dla przyszłych piwo­
warów różnych krajów . Zgromadza się tam corok w  zimie wielu mło­
dych ładzi, k tórzy u p iw ow arów  prak tykują i z każdą operacyą tej pro- 
fesyi się obeznawają. P raktyka ta  jest tern doskonalsza, ile źe professor 
K a j s e r  wykłada im praw ie przez trzy  miesiące wiadomos'ci w ykryw ające 
proces n a tu ry , z czego dotychczas okazał się najpomyślniejszy skutek, 
gdyż wszyscy ci, k tórzy  po ukończeniu tej teorycznej i praktycznej nauki 
pozakładali własne b ro w ary , widząc dla siebie oczewisty pożytek, nie 
mogą jej się dość nachwalić. Mamy więc tu  formalną akademię dla piw o- 
w arstw a, najpierw szą a może jedyną w  całych Niemczech.

W i e l k i e  k s i ę s t w o  S a c h s e n -  W  e i m a r. — W ielki książę nasz 
wrócił z Karlsbadu do W eim aru. Tegoż samego dnia, (2 5 . L ipca) odwie­
dził go Naj. K ról i K rólow a pruscy  w  podróży swej i udali się w  dalszą 
podróż do E rfurtu .

P r o w i n c y a  S a s k a .  — D. 2 5 . Lipca wieczorem o 8mćj godzinie. Naj. 
Król i Królowa do E rfu rtu  p rzy  odgłosie dzwonów i uroczystem przyjęciu 
ze strony mieszkańców przybyli.

K r ó l e s t w o  W i r t e m b e r g s k i e .  — S t u t t g a r d .  — N a posiedzeniu 
izby deputowanych z dn. 22 . roztrząsano szczególniejszego rodzaju przed­
miot ,  dotyczący wynagrodzenia prokuratora Dr. Schott w  S tu ttgardzie , za 
druk protokułów  sejmu z r. 1 8 1 5  i 1 8 1 6 . Dr. Schott ówczasowy sekre­
tarz i registrator stanów pisał p ro to k u ły , których druk oddał pewnej księ­
garni w  Heidelbergu. S tany uznały  wiarogodność protokułów  w  r. 1 8 1 7 , 
ale zostały rozw iązane, zanim koszta druku i t. d. ustanowiono^ p rzy  po­
śpiechu z jakim w yprzątniono w  ówczas miejsce zgrom adzenia, zaginął pro- 
toku ł, w którym  2 9  członków solidarnie obo wiązało się pokryć owe koszta. 
Po znalezieniu teraz tego dowodu w niósł Dr. Schott o zwrócenie m u kosz­
tów , które po obltczeniu zaległych procentów izba przyjęła w  ilości 5 0 0 0  złr.

F r a n k f u r t  n. M. 23 . Lipca. — W skutek  narady rabinów  zgromadzo­
nych do wprowadzenia reform w  religii żydowskiej, postanowiono między 
innemi: aby now ą napisano książkę do nabożeństw a, w  którejby nauka o 
Messiaszu w  wyższem duchowem pojęciu była w yłożona, i aby prośba o 
przyw rócenie żydowskiego państw a i o pow rót żydów  do Palestyny z mo­
dlitw  zostało w yrzucona. Równie ma być 18  błogosławieństw  zniesionych, 
jakoteż modlitwa do Boga o przyw rócenie ofiar. R y tuał z T o ry  nie ma być 
jednorocznie, lecz w  zakresie trzechletnim ułożony i odczytywany. W yko­
nanie tego wymaga nowego kalendarza żydowskiego. Zgromadzenie nie 
chciało odpowiedzieć na zapytanie Frankela, czyli oprócz p raw  Mojżesza 
jeszcze ustną trad y c ją  (talmud) przyjm uje lub nie.

E r a n k f u r t  n. M. 25. Lipca. — Podług doszłych nas wiadomości p rzy­
będzie tn  Naj. Król P ruski w  niedzielę d. 2 7 . t. m. i stanie w  hotelu król. 
pruskiego posła p rzy  związku niemieckim hr. Doenholf. Orszak Naj. Pana 
zajmie hotel angielski.

JK. Mość K iufiirst heski w rócił tu  dotąd z w od Em s, równie przybyli 
książę i księżna A nhalt-Bernburg. W ielka księżna M eklenburg-Strelitz i 
księżna Cambridge by ły  oczekiwane na zamku Rum penheim , gdzie już ich 
rodzeństwo od niejakiego czasu bawi.

Książę Mettcrnich w  podróży swćj w  nadreńskie okolice, nieprzybędzie 
do naszego miasta, spodziewamy się jednak dostojnego gościa z powrotem. 
— Francuzki poseł przy  związku niemieckim Markiz Chasseloup - Laubat 
w rócił do naszego miasta przed niedawnym czasem.

Początek naszego jarm arku naznaczono na 2 7 . Sierpnia.

się z radości ą  w  o k u ,  z d r e szczą  w  s e r c u ;  w  zak rę t ach  mazu ra ,  s z a l o ­
n yc h  wal ca  z w r o t a c h ,  p r z y  o kn i e ,  p r z y  fo r t ep i a n i e ;  i z d y b y w a i i  s i ę  
wszędz ie  o k o  w o k o ,  myś l  w t: yśl i ,  d lo  i w  dłoni ,  aż nareszc i e  w w o n ­
ne j  cichej  i miękki ej  us t roni  b u d u a r o w e j , p r zy  a l aba s t ro we j  l ampy  pó l  
św ie t l e ,  pó łc i en iu ,  z  wes t chn ien i em pó ł  ż a lu ,  pół  r o s k o s z y  zdyba l i  się 
us t a p r zy  ustach. . . .  T ak i e  b y ł o  ich zd y ba n i e  drugie!. .

D aw no  już temu! . .  R y ł a  no c  c iemna  a c iemnie j szy  j es zcze  p ok o i k  
l ichej cha ty  p rzedmiej ski e j ;  sk ą p y  kaganek więcej  r zuca ł  cienia niżeli 
świa t ła  na go ł e  b r u d e m  ty lk o  p o m a l o w a ne  ściany.  Z a w y ł a  b u r z a ,  g ł o ­
śno  ud e rza j ąc  o źle p r z ym kn i ę t e  okieui ce ;  g łośnie j sze  j es zcze  da ły  się 
s ł y szeć  jęki ze  ś r o d k a  chaty ,  to donośn i e j sze ,  to  więcej  p rzy t łumiane. . .

T a k  ciemno b y ło  w  b ru d ne j  izdebce ,  iż jak cienie t y lk o  p r z e s uw a ł y  
się ki lka ludzk ich  postaci . . .  Rap le in  g łośnie j szy  ozw a l  się k r zyk  p r ze r a  
ś l iwy ,  si lny w iche r  zaświs tał  w szcze l iny  d r zw i  s t r up ie sza łych ;  kaganek  
gw a ł t ow n ie  p o dm u eb n ię ty  jaśniejsze rzuci ł  pa s mo  świat ła  na tw a rz e  z a ­
ws ze  p iękne i m ł o d e  h rabi anki  i hrabiego. . .  ale zamias t  d a w n y c h  tak c z u ­
ły cli w y r a z ó w ,  tani widać  ty lko  cierpieni e ciała,  a tu cierpieni e z n u d z e ­
nia, na o b y d w ó c h  zaś  twa r zac h  w y r a z  p r z e s yc o ne j  obo ję tnośc i ,  t rąca jąc  
p r aw ie  o n i enawiść ,  k tó ra  z a s t ęp ywa ła  miejsce d a w n y c h  uczuć  czu łych .  
Ki lka s ł ów  oz wał o się u r w a n y c h ,  p r zy rzeczen i e  wiecznej  t a j emn icy  ' jaka 
imała p o k ry ć  na za w sze  t e  ich zejście się I  zgasło św ia t ł o ,  c iemno  
W chałup ie ,  w ia t r  swiszcze  h u c z y  i w y j e ,  leci p a r e  p o w o z ó w  ku  miastu,  
i c icho i c iemno! .  T ak i e  b y ł o  ich z dy ba n i e  trzecie.

A teraz ze zmar szczkami  na t w a r z y  i w yg as ły m  do  r e sz ty  uczuci em 
w> se r cu  zdybal i  się po  raz c z w a r t y ;  i b od a j  c zy  n ie  o s t a tn i ,  jeżeli  w ie ­
r zyć  u k r a d k o w y m  w z r o k o m  j aki e r zucaj ą  na s i ebie  pe łn y m  p og a r dy  n ie ­
nawiści  i od razy .  Mi łość  da w na  i w z b u d z o n e  p r z ez  nią uczuc i a  s z l ache t ­
niejsze w ionę ły  na zawsze .  Ro z ł ączen i  p r zez  p r z e sycen i e  i p o t r z e b y

F r a n c y a.
P a r y ż ,  d. 23 . Lipca. — Książe i księżna Nemours odjadą dziś do P ire­

nejów. Dnia 5. Sierpnia spodziewają się ich w Bordeaux. Książe Aumale 
dopiero po lipcowych uroczystościach opuści P a ry ż , udając się do obozu, 
założonego pod miastem Bordeaux. K ról i królow a udadzą się dopiero na 
początku Sierpnia do Eu.

P a r y ż ,  d. 2 4 . Lipca. — Hrabia Bresson wróci z P aryża do Hiszpanii. 
Będzie on przytom ny zjazdowi księcia i księżnej Nemours z królow ą Iza­
bellą i królow ą K rystyną w  Bilbas. Głownem zdaniem podróży księcia 
Nemours ma być uchylenie projektu  małżeńskiego z synem Don Carlosa.

M onitor ogłasza dzisiaj m nóstwo buletynów  algierskich. Najnowsza 
wiadomość, k tórą pod d. 15 . Lipca donosi M arszałek Bugeaud m inistrowi 
w ojny marszałkowi S ou lt, brzmi w  następujących słow ach: Po wielkiej
burzy następuje spokojność; wszystkie wojska dyw izyi algierskiej od Me- 
deacli i Miliany do stolicyr w róciły na swoje dawniejsze leże. W szystko 
wróciło do stanu normalnego.

Algcrie donosi, źe aresztow any cesarski pełnomocnik El-Chadiv-el-Slain 
za przekroczenie rozkazów M ulcy Abd el Rhamana w  czasie układów  
o granicę z 18 . Marca z generałem D elarue, znów  na wolność puszczo­
ny  został. Za powrotem  do Fez starał się o zrobienie wrażenia i powiadał 
niedorzeczności o układzie, które spow odow ały znajomy opór cesarza, 
względem ratyfikacyi układu z Francyą.

A n g l i a .
L o n d y n  21 . Lipca. — W elshm an m ówi: P rzybycie niejakiego Prince, 

nowego sekciarza do księstwa naszego W ales, w szystkich wielce zadziwiło. 
Zwiedził on nieomal wszystkie większe miasta hrabstw a Glamorgan i Car- 
m arthan , ażeby rozpowszechnić w yobrażenia swoje co do drugiego p rzy j­
ścia Messyasza, które podług jego zdania za kilka tygodni ma nastąpić. T o­
w arzyszy jem u 3 duchow nych, k tórzy  także często przem awiają do zgro­
madzonych. Prince by ł dawniej księdzem kościoła anglikańskiego, ale dla 
swych dziwnych doktryn został zasuspendow any; tow arzyszów  je g o , także 
duchownych, dla podobnych przyczyn taki sam los spotkał. Prince i dwóch 
z tych duchownych w  przeszłym tygodniu zaślubili w  Swansea 3 siostry, 
majętne podobno dziedziczki z B righ ton , które należą do najgorliwszych 
zwolenników P rinca, i na w szystkich zgromadzeniach odbywających się pod 
jego przew ództw em , są przytom ne.

T i m e s  rozw aża rozmaite interesa, które rozpraw y w izbie niższej 
względem Nowej Zelandyi do tykają: w idzim y przed sobą cztery stronnic­
tw a, które w chodzą do polityki u rzędu osad ze względu na N ow ą Zelan- 
d y ą , to jest krajow ców , kolonistów , kompanii i korony. Co się tycze 
pierw szych, najwięcej są w  tem interesow ani, od czasu , jak  ich ziemia 
w  poczet kolonii angielskich policzoną została. Liczba ich nie przenosi 
1 0 0 ,0 0 0  g łów , niepodobna więc aby cały kraj , składający się z 8 0  milio­
nów akrów , posiadali. Co mieli i nicprzedali, ma pozostać ich nietykalną 
własnością. Dzielić zaś zdania S tanleya nie m ożem y, k tó ry  chce, aby po­
la przez nich nie obrabiane, tym sposobem zostały do administracyi wcielo­
n e , że je  zarejestrują i podatkami obłożą. Koloniści z drugiej strony  opu­
ścili sw oją ojczyznę i szukali schronienia na Nowej Zelandyi z przyczyn 
rozmaitych. W iedzą oni co rząd im w inien, w idzą teraz w  zarządzie, 
kompanii zły k ierunek, nieład i uciśnienie, które klęski na nich sprow a­
dziły. Zakupili oni grunta będąc jeszcze w E urop ie , a teraz mimo Zgadzają­
cych się na to właścicieli, rząd nie pozwala objąć tej własności, rząd  właśnie,

małżeństw  dla p i en i ędzy  za w a r t y ch  używal i  o b o j e  świa t a ,  p r z y s s a w s z y  
się jak p i j awk i  do  wszys tk i ch  życi a  św ia t o w e g o  ro zk os zy ,  a g dy  w y s ­
sali w sz ys tk o  z b rz y d ł a  im wyci śn i ę t a  s k ó r k a  cy t r y n o w a .  W  takim ż y ­
ciu rozdz i e len i  p rzes t rzen i ą  r ó ż n y c h  świat a s t ol ic ,  z apomnie l i  o  sob i e  
zapomniel i  o d a w n o  p r ze b r zm ia łyc h  chwi lach,  a naw e t  r a dz ib y  zapewne ’ 
byl i  n igdy pamięcią  naw e t  p r z y p a d k o w ą  nie p o w r a c a ć  d o  tej przeszłośc i ,  
Mora  swo im wdz ięk i em świeżością  i u r o k i e m  w y d rz y ś n i a  się im o k r o ­
pnie,  jak z iole  użycia  g r o n o  u s tom Taut a l a .  Ch c i e l i by  zapomnieć ,  a p r z e ­
cież nie ni o gą zu pe ł n i e ,  bo  jes t  w tej  p r ze sz łośc i  w  p o ś r ó d  jej b a r w  za ­
tai t ych juz prawie ,  j ed en  smug  c iemny ,  j edna  p lama  n i ezmazana ;  j a k  ta 
plama na b l a d ym  czol e  hrab i ego  po ch od zą ca  z r a n y  o d e b r an e j  w  p o j e ­
d y n k u  za n a d w e rę ż o n ą  p r zez  z łoś l iwą  o b m o w ę  kuz yn k i  s ł aw ę  o d b y t y m .
I mc tej p l amy  ze t r zeć nie może ,  bo  gdy  ją śmiechem,  żar tem,  po ga r dą  
z myśl i  i s er ca  na w e t  w y p ę d z i l i , p ad ł a  ona  na ich sumieni e ,  i z tamtąd  
p r zez  t en  ich w z r o k  n i epewnie  b ł ądz ąc y  w o k o ł o ,  w ys z cz e r za  się w ido -  
nue ,  i w t ym  to w z r o k u  jest  p r a w d z iw ie  podobier is tw’o ich rodz inne .  
Zwróc i l i  się z n o w u  ku sob ie ;  p o b o ż n o ś ć  cz y  marzenie  us t ąpić  mus ia ło 
z ap e w n e  bo  na ob ie  tw'arze w y b ie g ł  uśmiech p r z y m u s z o n y  k t ó r y m  
chcieli  s am ym w sobi e  i p r zed  so bą  u k r y ć  i poga rdę  i n i enawi ść  i p lamą  
przeszłośc i  i w ew nę t r zn e  c ierpienia;  uśmiechnęl i  s ię,  b y  się o szukać ,  b o  
p r zem ówi ć  chcieli  do  siebie;  u śmiechem z imn ym i f a ł s zy w ym  ra z e m  
chcieli  zg r abn i e  p r ze sk oc zy ć  z wc zo ra j  do  dzisiaj.. .  A w k o ł o  n ich  co raz  
ciszej i c iemn ie j ,  co r az  mniej  m o d l ą c y c h  się,  co r az  o lb r zymiej sze  r o z ­
chodzą  się c ieni e;  od  czasu t y lk o  d o  czasu  głos  m uz y k i  z abrzmi  u r o c z y ­
s ty  i ż a ł o b n y ,  j a kb y  się do  g r o b u  dobi j a ł  głos dalekie' j ża łosne j  t ę ­
skn o t y  jakiej .

( D alszy c ią g  nastąpi-)
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k tó ry  powinien dopilnow ać, aby układy by ły  dotrzym ywane. Kompania 
Nowej Zelandyi także jest interesow aną. Składa się ona z sprzedawców, 
k tó rzy  teraz zmuszeni są do nadwerężenia układów. Podczas niepodległo­
ści Nowej Zelandyi, zanim została ona kolonią angielską, kupiła kompania 
m nóstwo ziemi. Należała ona teraz do nićj praw em  w łasności, jak  dawniej 
była własnością krajowców. Ostatni tutaj ma korona interes. Praw o ko­
rony  ugruntow ane jest na podw ójnym  ty tu le , odkrycia i cessyi. W szyst­
kie te interesa są sprzeczne, a L ord  S tanley wszystkie pogwałcił.

O kręt »Cambrian« p rzyby ł do Plym outh z dwoma milionami dollarów 
chińskiej kon trybucji.

Okręt angielski p rzyby ły  temi dniami ze S ydney do Anglii, przyw iózł 
na swym pokładzie dziewięciu ludzi z osady holenderskiego okrętu » J o h n  
H e n r i k , «  k tó ry  niedaleko rów nika, p rzy  w yspie Świętego Paw ła dn. 29 . 
Maja się rozbił. W szyscy w ydobyli się w  liczbie 3 3  osób na skałę tej tak 
nazwanej w yspy, mającej tylko stóp 2 5 0  kw adratow ych objętości. Kilka 
m ajtków  utonęło , chcąc na małej łodzi dobyć z rozbitego okrętif cokolwiek 
żywności. M ały sądeczek m asła, mąki i sucharów , i cokolwiek wódki, 
by ł jed y n y  zasiłek, k tóry  ze sobą zabrali zaraz po rozbiciu się okrętu, Dnia 
2. Czerwca odkrył ich okręt angielski, którego kapitan chciał się przekonać
0 położeniu w yspy  S. Paw ła. Naprzód widziano zawieszoną flagę holen­
derską na palu; w ysłany statek z okrętu znalazł na nim 2 0  ludzi zupełnie 
wycieńczonych. Już raz w  pobliżu widziano okręt am erykanki, lecz aby 
się o jego pomocy u pew nić , udało się kilku z rozbitków  na małej łodzi 
zachowanej na każden przypadek ku okrętow i amerykańskiemu. Lecz okręt 
ten nie zważał ni na łódź ni też na pozostałych na w yspie, i dalej popłynął, 
co się z rozbitkami na łodzi sfalo, niewiadomo. Anglicy zabrali tyle, ile się 
dało i p rzy rzek li, że przybędą po resztę na w yspę. Tymczasem burza 
wszczęła się i trw ała dni dziesięć, po których u p ły w ie , już  nikogo niewi- 
dziano żyjącego na skale. Zapewne w szyscy ulegli zimnu i wycieńczeniu. 
Kapitan zaś niemogąc dłużej bawić w  tćj okolicy dla braku żyw ności, od­
p łynął w prost do E uropy.

H o 1 a n d y  a.
H a a g a ,  d, 23 . L ipca .— Król udał się dzisiaj do H elvoetslugi, aby się 

udać do Anglii na statku parow ym  »Cyclóop.» W  orszaku królewskim 
znajdują się minister kolonialny, refendarz gabinetu królewskiego lir. Bylandt
1 adjutant baron Coehorn. Król w róci za dni osm i zwiedzi wielkie księ­
stwo Luxem burg.

B e l g i a .
B r u k s e l a  dnia 2 4 . Lipca. — T ow arzystw o belgijskie handlu i prze­

m ysłu podało petycyą do K ró la , wnosząc o uchylenie praw a zbożowego 
przyjętego przez izbę. T ow arzystw o dowodzi w  petycy i, że praw o takie 
wcale nie zgadza się z interesem Belgii, bo zbiory zboża nie w ystarczają na 
potrzeby ludności; że pora niewcześnie obraną została na wprowadzenie 
tego praw a, że mimo wolnego dowozu, ceny zboża w ysoko sto ją , najoczy­
w istszy dowód potrzeby wolnego dow ozu ; jeżeli zaś praw o to wejdzie 
w  w ykonanie, k raj narażony zostanie na najtrudniejsze położenie.

S z w a j c a r y a ,
K a n t o n  L u z e r n .  — Gazeta rządow a donosi o śmierci p. L eu , co na­

stępuje: W  sobotę o godzinie 10. w  wieczór położył się spać p. L eu ; o 1 2 |  
godzinie usłyszano strzał w  jego izbie sypialnej; żona obudziła się i spo­
strzegła palące się przykrycie, pod którein spał je j małżonek, zgasiła ogień 
i  zwołała służbę. W  jednej chwili zbiegli się w szyscy , a p. Leu jeszcze 
dwa razy  odetchnął i um arł. Nie wiadomo jakim  sposobem dostał się za­
bójca do mieszkania. Sekcya okazała że kuła przeszła od dołu przez w ą­

trobę, serce, płuca i koło łopatki w ydobyła się. Serce było rozerwane, 
ztąd też w yjaśnia się nagły zgon p. Leu. — Podług innych gazet dorozumie- 
w ają się, że p. Leu sam się zastrzelił. T rudno dociec p raw dy , przy  pa- 
nującem teraz rozstrojeniu stronnictw . Leu by ł głów ną sprężyną sprow a­
dzenia jezuitów  do Lucernu. Ztąd też oburzone chłopstwo przypisuje śmierć 
jego to arystokracyi Lucernskiej, k tóra chciałaby się pozbyć przyw ódzcy 
niebezpiecznego, to radykalistom , z których w ielu , obawiając się zemsty 
ślepej, opuściło Lucern.

K a n t o n  B a z e l . — Gazeta bazyłejska donosi: W edług najświeższych 
wiadomości schwytano mordercę Leua. Nazywa się R edlinger, był robo­
tnikiem w  domu Leua i przez niego długo zaskarżony. Do zabójstwa użył
starej strzelby, jak  sam zeznał. A  więc m orderstw o dopełnione nie jest
z pobudek politycznych.

W ł o c h y.
R z y m ,  d. 14 . Lipca. — Przedw czora miał posłuchanie u Papieża Ca- 

valiere di M alta, reprezentant zakonu rycerskiego. Przedmiotem rozm ow y 
b y ło , aby zakon starał się ukrócić handel niewolników na północnej części 
Afryki. Na ten cel zakon ten ma otrzym ać w yspę jeduę w  pobliżu Korfu.

T u r c y a.
K o n s t a n t y n o p o l ,  d. 9. Lipca. — Listy z B ejru tu  z 2 4 . Czerwca 

donoszą, że na Libanie nic się dotąd nie zm ieniło, iż wiele m ówią o za­
prowadzeniu pokoju , gdy tymczasem uzbrojone bandy coraz się powiększa­
ją . T ak  wezwano 1 0 0 0  M aronitów  z R ayfun na wzmocnienie kilku pun­
k tó w , bo w  skutek odezwy panów  druzyjskich znaczne siły D ruzów  za­
częły się kupić. Zgromadzenia D ruzów  zajm owały zawsze miejsce w yzna­
czone w  M etn, dopuszczały się po staremu nadużyć, obalali kościoły i do­
m y , zapalili Hreybe i odcięli komunikacye z Deir eł K am or, w  celu odję­
cia im dowozu żywności. T u  ustanow ił W edschihi gubernatora tureckiego, 
w brew  rozkazom S u łtana , powiadając że dowódzcy zbyt są tam zatrudnie­
ni , aby mogli czuwać nad bezpieczeństwem mieszanej ludności.

Chrześcianie obrali teraz Emira Beschir z Brummany za swego obrońcę 
w  Bejrucie, gdyż dawny ich Kaimakan M ir Haider cofnął się do gór z po­
wodu choroby i z pow odu przypisyw anej mu w iny  ze strony W edschihi. 
Chrześcianie uw ażają ostatnie postanowienia względem mieszanych pow ia­
tów  za niepodobne do wykonania. Sądzą że zupełny rozdział i wymiana- 
własności z  Druzami może tylko uspokoić zamieszania.

C a t t a r o ,  d. 12 . Lipca. — O w ypraw ie w ojska sułtańskiego do .Tako­
w y  nie masz nic pew nego, gdyż Seriasker zakazał wszelkiego listowania. 
T yle tylko m ów ią że wojska tureckie doznały k lęsk i, co tern więcej zasłu­
guje na w iarę, że Seriasker w ezwał baszę skutaryjskiego na pomoc.

R O Z M A I T E  W I A D O M O Ś C I .
Z a b o b o n .  — Gazety petersburskie donoszą: »W  powiecie Porieckim, 

w łościanin skarbow y wsi Rokoty, P io tr P r  o c h o r  ó w , rozkopał mogiłę po­
grzebanej, w  dniu 19. Lipca r. z. włościanki A nny Korniejewej i uciął lewą 
rękę trupow i, w  tym  jako sam zeznał jedynie celu , aby mieć powodzenie 
w  kradzieży. Sprawiedliwość w ym ierzyła nań zasłużoną karę za to świę­
tokradztw o tym  bardziej, iż go się dopuścił w  zamiarze skuteczniejszego 
popełniania now ych przestępstw . Ten zabobon panuje również u  pospól­
stw a w  A nglii, gdzie także noszenie p rzy  sobie odciętej u  powieszonego rę­
k i,  m ają złodzieje za najdzielniejszy talizman p rzy  swoich nocnych w y ­
cieczkach.

O Ś W I A D C Z E N I E .
R o zesz ła  się po g ło sk a , ja k o b y  podp isany  

zystąp ił b y ł do w yznania w iary  gminy pilskiej, 
ig ło ska  ta jest fałszyw ą. Pom inąw szy bow iem  
•zekonanie m oje p o lity cz n e , nie m iałbym  źa- 
iego p o w o d u  p rzystępow an ia  do  w ia ry  m ają- 
■j głów nie n a  ce la  w yłam anie się z p o d  ustaw  
ym skich b isk u p ó w , gdyż jak to  m oje pism a 
jw odzą n igdy R zym u służalcem  nie by łem .

Z godnie jednak  z przekonaniem  m ojem  w y- 
ta ję, że w ystąpienie pana C zerskiego za do b re  
waźam,  jtego zasady za lepsze od  zasad  ko- 
ioła rzym skiego —  bo zasady  te o p arte  są na 
ilości w zajem nej b ra te rsk ie j i n a  w olności m y- 
EUja —  dw óch  dzielnych i św iętych przeciw - 
czkach nieszczęsnego f a n a t y z m u  i o b rzy -  
ego j e z u i t y z m u ,  co jed y n ie  k iedyś o zgu- 
; o jczyznę naszą p rzy p raw iły .

P o z n a ń , dnia 29. L ipca 1845.
W o y  kowski.

O soba zam ieszkała p rzy  m atce w  Poznaniu , 
życzy  mieć na stancyi i sto le  panienki uczę­
szczające na pensye tutejsze. Szanow ni ro d z i­
ce , k tó rzy  zechcą je j córk i sw oje pow ierzyć, 
znajdą troskliw ość o w ygodę i na jsta rann iejszy  
d o z ó r , a posiadając języki po lsk i, fraucuzki i 
niem iecki, p rzyczyn ić się może p rzez  k o n w er- 
sacyą do postępów  w tychże językach.

W iad o m o ść  bliższą pow ziąć m ożna w  dom u 
p o d  Nrem. 8. Lit. B. n a  u licy S trzeleck iej na 
drugiem  p iętrze.

U czeń biegły w języku  polskim  i niem ieckim  
natychm iast znajdzie m iejsce u  W . R i e c z y ń -  
s k i e g o  i S p ó ł k i .

B liższych w arunków  dow iedzieć się m ożna 
w tychże kan to rze p rzy  placu S apieźyńskim .

N o w y , w dobrym  stanie b ęd ący  m ahonio­
w y  fortep ian  jest za um iarkow aną cenę 140 T a ­
la rów  d o  sprzedania. B liższą w iadom ość po- 
wziąść m ożna p rzy  u licy  F ry  dery  kow sk ie j pod  
N r. 17. na drugiem  piętrze.

J u tro  w piątek dnia 1. S ierpnia: 
s«©sty wielki koncert w gliście 

koncertów Strawssa.
Tuzin b iletów  w ejścia po  tal., n ieu lraea jących  

sw ej w artości na w szystkie tak zw ane koncerla  
S t r a u s s a ,  dostać m ożna u kupca P. B i n d e r a  
i w księgarni Pana M i t t l e r a .  B liższych szcze­
gółów  udzielą afisze. G e r l a c h .

Ceny targow e
w  mieście 

P o z n a n i u .

Pszenicy  szefel 
Z y ta  . d t. . 
Ję czm ien ia  dt. . 
O w sa  . dt. . 
T a ta rk i d t 
G ro c h u  . dt. 
Z iem iaków  dt. . 
S iana ce tn a r 
S ło m y  k opa  . .
M asła garn iec  .

D nia 28. Lipc"- 
18J5. _____

od I
T a l .  s g r .  f e n . j  T  a \ .

do
S g t .  f e n

I 10 — 1 21 ----
1 9 6 1 12 __ *
1 5 — 1 7 &

• » . . — 24 — 29 — >
• • t .. 1 7 6 1 10 __ _
• * . 1 5 ---- 1 7 &
► .. . »• — 22 ---- — 25 —

1 5 i 7 6
• • » • 7 10 7 15 —

• V  o • ł 1 0 - 1 20 —


